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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Kolnische Ztg . 8.IV , w ikoresp. z W arszawy om a­
wia zmianę stosunków parlamenaimych w Pobce, 
wywołaną przez uzyskanie większości rządowej w 
Sejmie i Senacie, k tóre z „trybun protestacyjnych s ta ­
ły się kuźniami pracy". Dziennik sądzi, że marsz. P i ł ­
sudski po powrocie z wypoczynku nlie pozostanie 
bezczynny i zapewne zajmlie się pnzedewszystkaem 
zmianami w rządzie.

Neue Zurcher Ztg. 8.1V, v/ ant. wst. (wg.) p, u. 
..Zagadnienia polskiej polityki zagranicznej", przed­
stawiając stosunki polsko - rumuńskie w związku z od­
nowieniem raktatu  przym ierza oraz; sprawę skarg u- 
fcraińskich do Ligi Narodów, przechodzi dalej do u- 
kładiu morskiego włosko - francuskiego, k tóry  — jak 
pisze — jest, uważany przez Polaków prawie za rów­
ny znaczeniem Lokarnu wschodniemu W  d, e, au to r in­
formuje, iż w Polsce pilnie śledzi się, czy W łochy 
faszystowskie będą nadal prowadziły kam panję za 
rew izją granic na wschodzie. W  związku z  wizytą 
francuskiego publicysty C heradam ea powstały w Pol* 
see jak i w krajach Małej Entenity kom itety u trzy­
mania pokoju i nienaruszalności traktatów . '

Frankfurter Ztg. 9 I V ,  w koresn. z  W arszawy o- 
mawia stosunki polsko - watykańskie i pisze: „Jest
to stare, historyczne doświadczenie, że dyplomacja 
wlaityfcańska 'bynajmniej nie darzy szczególniejszem 
poparciem, tych narodów i państw, które swoje włas­
ne spraw y identyfikują z interesam i kościoła rzym­
skiego". W  Polsce podniosły się skargi w  ostatnich 
czasach na postępowanie kurji papieskiej w  stosunku 
do Polski, co wdig. klerykalnych zwolenników rządu 
pochodzi stąd, że inne 'narody, wrogie Polsce, wywie­
ra ją  wpływ na kurję. P rasa  zaś prawicowa zarzuca 
min. Zeleskiemu, że n ie utrzym uje dostatecznie ści­
słych stosunków z W atykanem.

Dziennik dalej podnosi, że W atykan utworzył 
trzy prowincje kościelne obrządku wschodnio-słowiari- 
skiego dla W ołynia, Polesia i W ileńszczyzny i przez 
to po raz pierwszy odmówił kościołowi katolickiemu 
roli przodowniczej w szerzeniu kultury  łacińskiej na 
wschodzie,

Hufvudstadsbladet 3.1V, w  arlt. wst. twierdzi, że 
marsz. Piłsudskiego czeka po powrocie do kraju  wie­
le ważnych spraw- Opozycja, nie mogąc przeprowa­
dzić konstytucji według swoich życzeń, stara się po ­
zyskać masy. Porozumienie między Polakami a Ukra* 
ińcarni nie doszło do skutku, mimo że Polacy po do­
świadczeniach w Genewie nie chcieliby, żeby tam  zno­
wu załatw iano spraw y polskie. Ukraińcy jednak sta* 
w iają daleko sięgające warunki. Jest pogłoska, że 
M arszałek ma się podjąć pojednania, Poważnem za­
gadnieniem jest przesilenie gospodarcze. Umowa pol­
sko niemiecka ratyfikowana tylko przez Polskę nie 
usunie go a  stosunki z Rosją są wciąż luźne.

POLSKA A LITWA.

Litewska prasa opozycyjna z 7.IV. podaje (tłus* 
tym  drukiem) treść sensacyjnych informacyj „K urje­
r a  Czerwonego" w sprawie projektu niemieckiego od­
dania Rzeszy Pomorza i Gdyni wzamian za Litwę. 
Informacje „Kurj, Czerwonego', prasa ta  podaje p. n, 
„Niemcy proponowali Polsce zagarnięcie Litwy. Za 
korytarz gdański ii Gdynię — cała Litwa wraz z K łaj­
pedą".

Darbininkas 7.IV  (chodem org. robotn.) w związ­
ku ze spraw ą tranzytu  polskiego przez Litwę, roz­
strzygniętą — jak wiadomo — pozytywnie na ostat­
niej konferencji kolejowej Niemiec, Litwy, Łotwy i 
Estonji" pisze m. inn.: „Możliwą jest rzeczą, że ze 
względów technicznych, w  związku z tym tranzytem , 
wypadnie kolejom litewskim mieć stosunki z koleją-





mi polski emi, czego dotychczas unikano. Po ukaza­
niu się wiadomości o zgodzie Litwy na tranzyt to­
w arów  polskich, p rasa  polska nie posiada się z ra ­
dości. Ili. Kurj, Codz. podkreśla, iż jest to pierwszy 
wyłom w murze' k tó ry  oddzielał Litwę od Polski, 
i że Litwa: tern swem posunięciem  pragnie dowieść 
Trybunałowi Haskiemu, że nie wyrządziła swym upo­
rem  szkody materialnej sąsiadom".

,,0  porozumieniu, kończy „Darbininkas" swe u- 
wagi, o k tórem  dowiedziano się ma Litwie jedynie 
w dniach ostatnich, zagranica oddawna już wiedziała. 
Niewiadomo dlaczego jednak ukrywano je tak  długo 
przed społeczeństwem  litewskiem ".

Musu Vilnius 7.IV (organ Związku odzyskania 
Wilnar) w art. Vygandasa p . n. „Nie wolno!" w yra­
ża niezadowolenie iz powodu ucieczki z Wileńszezy- 
zny , (prześladowanych przez Polskę" Litwinów do 
Litwy niepodległej. ,,Litwini wileńscy — pisze dzien­
nik — powinni krzepić swe serca przykładam i z hi­
st orj i, biorąc za wzór północne dzielnice, k tóre pod 
panowaniem  krzyżackiem  w ciągu przeszło stu  lat 
cierpiały nieskończenie więcej, a jednak zachowały 
swą odrębność, stw arzając fundamenty dla państwa, 
litewskiego. Ludność północnej części kraju p rze­
trw ała  niewolę i nie opuściła placówki', teraz zaś 
przyszła kolej ma południowców. Nie będą oni czekali 
stu lat na wyzwolenie. Czyż okażą się niegodnymi 
pradziadów ?"... „Jednak  — pisze dalej dziennik — 
Litwa, żądając od nich wytrwania,, musi ze swej stro­
ny dać im wszelkie poparcie, by czuli, że za nimi stoi 
cały naród. Im nie wolno cofnąć się, a nam — pa­
trzeć obojętnie na ich zmagania się".

Musu Vilnius 31.III, w  artt, p. n- ..Kilka myśli w: 
spraw ie wileńskiej", podkreśla że okres od jesieni 
1915 r. do jesieni 1918 r. stanow i pierw szy okres w al­
ki pomiędzy Litwinami i Polakami o Wilno. „Toczyła 
się ona — pisze dziennik — w tym okresie w  zupeł­
nie odimiennych w arunkach, iniż później, po podpisa­
niu trak ta tu  wersalskiego. W pierwszym tym okresie 
oddziaływały trzy czynniki: litewski, niemiecki i pol­

ski. Polityczne w arunki sprzyjały w tedy w spółpracy 
polsko . niemieckiej. Litwini mieli więc przeciw ko 
sobie blok polsko - niemiecki. W  niemieckiej grze dy­
plomatycznej Litwini mieli wyznaczoną sobie rolę 
straszaka w stosunku do Polski. Stąd też nieszczera 
polityka niem iecka względem Litwy. Prowadząc pod 
koniec 1917 r, rokowania z bolszewikami, mieli Niem­
cy  jeszcze nadzieję utrzym ania Litwy w  swych rę ­
kach, chociażby naw et w unji z Prusami, W  lecie 191.8 
r., gdy zaczęły ukazywać się już pierwsze oznaki k a ­
tastrofy, proponowali Niemcy Polsce Wilno wzamian 
za Poznań. Klęska Niemiec na zachodzie unicestw iła 
siłą  rzeczy wszystkie plany niem ieckie na wschodzie. 
W zględy polityczne nakazyw ały Niemcom pozosta­
wienie ma wschodzie stanu chaosu, ażeby uniemożli­
wić wspólny front antyniemiecki. Niemcy zrozum ia­
ły, że o ile L itw a i Polska będą iść w czasie pertrak - 
tacyj pokojowych ręka w rękę, grozić to może Nieme 
com u tra tą  całych Prus W schodnich. W  związku z 
tern niemieckim ideałem politycznym na wschodzie 
było hasło: pokój bez porozumienia. Taka jest żelazna 
logika polityki, o ile się patrzy  na spraw y wschodnie 
przez okulary Berlina. Należy to zrozumieć i zawsze 
o tern pamiętać. Ma to  bowiem wpływ na dalszy bieg 
spraw y wileńskiej".

POLSKA A GDAŃSK

Konigsb. Allg. Złg. 2.1V. poświęca sporo miejsca 
ostatniemu krokowi senatu gdańskiego w sprawie wy* 
mówienia Polsce prawa stacjonowania polskich okrę­
tów wojennych w porcie gdańskim, w yrażając przy- 
tern swą żywą satysfakcję.

Konigsb. Hart. Zig. I.IV, zamieszcza obszerny 
artykuł ma tem at tstosunków handlowych między Pol* 
ską a Gdańskiem. A rtykuł opiera się na wywodach 
„Danziger W irtschaftszeitung‘‘, organu gdańskiej Iz ­
by handlowej. W7edle tych wywodów, Gdańsk zaku­
puje w Polsce towarów ma sumę 200 milj. zł. rocznie, 
t. zin. że zajm uje 5 miejsce w ogólnym eksporcie p a ń ­
stwa polskiego, W konkluzji autor dochodzi do wnio* 
sku, że Polska winna bardziej liczyć się z Gdańskiem.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
AU STRJA A NIEMCY.

SPRAW A ROZBROJENIA.

Deutsche Allg. Ztg• 9 I V  pisze: „Zapewne że przy 
dofycihczaisowym rozwoju wypadków odłożenie pod­
róży do Londynu na  koniec maja lub naw et n;a, po­
czątek czerwca jest zdumiewające i nie da się w ytłu­
maczyć bez dokładnej znajomości szczegółów dyplo­
matycznych, jakie musiały odegrać swą rolę w  sto­
sunkach między Londynem i Paryżem . Czy to już jest 
następstw em  pomyślnego wyniku pewnych paryskich 
krętactw ?  Pierwszą wiadomość o zaproszeniu umie­
ścił świąteczny „Times", k tó ry  dołączył do niej zna­
mienne zdanie, że rząd angielski spodziewa sięj iż 
Briand również weźmie udział w  spotkaniu. Było to 
uderzające, gdyż przedtem  nie było mowy o udziale 
francuskiego m inistra spraw  zagranicznych, H ender­
son na  konferencji prasow ej w  Paryżu wprawdzie 
mówił o udziale dwóch mocarstw, ale oprócz Nie­
miec niewątpliwie miał na myśli W łochy. W łaśnie 
dopiero co odbył on b. decydującą rozmowę z Brian-

dem, a R euter w  kom unikacie podał, że w  związku 
z tem pragnie porozumieć się z min. Curtiusem w  róż­
nych sprawach, obchodzących oba kraje. Nowy więc 
projekt spotkania się dopiero w końcu maja lub w  po­
czątku czerwca stoi z powyższam w rażącej sprzecz­
ności".

Neue Freie Presse 8.IV  pisze, że polityka cze* 
chosłowacka w obecnej chwili, najbardziej zaięta jest 
spraw ą unji celnej austro-niemieokiej. Najostrzej p rze­
ciwko myśli tej występuje prasa, zbliżona do rządu- a 
Benesz jest zdecydowany poruszyć wszystko, aby  nie 
dopuścić do unji. Czesi starają się tłumaczyć Austrji, 
że dla niej będzie zgubną unja celna z Niemcami, ale 
zapominają, że przed kilku laty  zaledwie tw ierdzili 
w ręcz coś przeciwnego wobec Słowaków, wprzęga- 
jąc ich w  ram y zjednoczenia politycznego z Czecha­
mi, M orawami i Śląskiem chociaż Słowacja od wielu 
stuleci wchodziła do innego organizmu gospodarcze­
go i jej życie gospodarcze doznało ciężkich stra t przez 
połączenie się z Czechami; przecież ci ostatni nie
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■cofnęli się przed przyłączeniem  Słowacji. W ysław ia­
jąc zaś teraz  Austrji złe strony unji celnej z Niemca­
mi- Czesi nie chcą skorzystać z  zaproszenia do udziału 
'W niej, ani też nie formułują swoich kontrpropozycyj, 
ii tylko pow tarzają stereotypowo, że chcą zacieśnić 
stosunki gospodarcze państw  Małej Ententy, nad 
czem jednak już praw ie od dziew ięciu lat pracują bez 
skutku.

A utor sądzi, iż na ogół odnosi się wrażenie, że 
Czesi są bezradni wobec unji’celnej austro - niem iec­
kiej.

Der Tag 9.IV , w koiresp. z Paryża pisze: ,.Jest 
rzeczą nader -charakterystyczną dla tutejszego na­
staw ienia opinji publicznej i prasy, że pomimo wszel­
kich frazesów pojednawczych zaproszenie kanclerza 
i ministra: spraw  zagranicznych do Chequers uw aża­
ne jest praw ie za osobistą obrazę. Dla mentalności 
Francuzów  — zwycięzców nie jest do zniesienia myśl, 
że „główni oskarżeni" (w spraw ie unji celnej] może 
naw et jeszcze prized genewskim ,-przewodem sądo­
wym1' mają zaw itać do domiu Cromwella jako goście 
zupełnie równouprawnieni. Oburzenie osiągnęło naj­
wyższy stopień, gdy ukazała się wiadomość, nadeszła 
iz Angłji, że Briand nie otrzym ał żadnego oficjalnego 
zaproszenia ma ten zjazd. Tutaj stwierdzono przedtem  
i jeszcze teiraz isię twierdzi, że polityka angielska 
idzie ręka  w rękę z Rzymem w sprawie układu m or­
skiego i chce sabotow ać star/owiisko Francji. Równo ­
cześnie nazywają tutaj krok  angielski w stoisunku do 
Niemiec jako bezsensowny i niebezpieczny. Anglja 
widocznie chce powrócić do swojej przedwojennej po­
lityki równowagi europejskiej, co byłoby równoznacz­
ne ze zdradzeniem Francji".

Journal des Debats 8.1V, (w ant, P ierre Bernus’a) 
uważa, że „nigdy jeszcze chaos dyplomatyczny nie był 
tak kompletny, jak obecnie". Pod każdym względem, 
czy to w sprawie rozbrojenia, ozy Ansehlussu, Quai 
d 'O rsay nie jest przygotowany i wskutek tego wpada 
w coraz gorsze położenie. „W chwili, kiedy w Paryża 
gratulowano sobie zgodności poglądów Francji i An* 
glji, Henderson uważał za słuszne okazanie specja l­
nej swej uprzejmości Niemcom, którzy powrócili do 
brutalnych metod W ilhelma II", W  obecnej sytuacji 
Briand będzie miał przykrą i trudniejszą niż inni ro­
lę w Genewie, ,, W  "Współczesne j Europie, gdzie potra­
fiono wywrócić wszystko do góry nogami, narody 
gwałtowne, nie liczące się z żadnemi zobowiązaniami 
i traktatam i, są systematycznie protegowane i oszczę­
dzane przez ludzi, którzy chcą zagwarantować pokój 
i bezpieczeństwo przez budowanie ściany z papierów, 
Ludzie ci zdaje -się nie widzą, że oni właśnie szkodzą 
Lidze Narodów".

L ‘ Echo de Paris 9.1V, w art. Pertinaxa uważa, 
że odroczenie wizyty dr. Curti usa i Brueninga w 
Angłji jest „mętnym czynem, wynikającym z mętnych 
myśli". Zdaje się- że początkowo Henderson chciał 
skorzystać z obecności m inistrów wielkich m ocarstw  
w  Londynie z okazji podpisania umowy morskiej 
fr an cusko - angielsk o - wło ski e j, ażeby możliwie pogo­
dzić ich sprzeczne poglądy w  kwestji rozbrojenia na 
lądzie. Lecz z powodu przesunięcia się w  daleką 
przyszłość podpisania -traktatu morskiego, H ender­
son poprzestał na  rozm owach angielsko niemieckich, 
od których nie chciał odsunąć Brianda i Grandiego,

„Komiczną stroną spraw y jest fakt, że początkowo 
jedynie Niemcy okazali gotowość wzięcia udziału 
W tej konferencji". Briand wyjedzie do Londynu tylko 
w tedy jeżeli będzie tam  Grandi. Obecnie, zdaje się 
spostrzegł się Henderson, że nie ma sensu omawianie 
rozbrojenia lądowego, w  chwili, kiedy komplikuje się 
zagadnienie zbrojeń morskich i odłożył datę spotka­
nia aż do ukończenia sesji genewskiej, gdlzie wszyscy 
zainteresowani mężowie stanu  będą mogli się zoba­
czyć i porozumieć. Zdaniem Pertinaxa, powinno to 
wystarczyć. Jeżeli Henderson uważa za stosowne 
okazywać Niemcom w parę tygodni po ich wybryku 
anscblussowym swą isympatję, to jest to  jego osobista 
sprawa. Może w tedy Briand, k tóry  podobno upoważ­
nił H endersona do prow adzenia pertraktacyj odnoś­
nie unji celnej, spostrzeże swą omyłkę!

Le Populaire 8.IV , w art- O. Rosanfelda uważa, 
że zaproszenie niemieckich ministrów do Londynu 
jest: „doskonałą metodą przynoszącą zaszczyt socja­
listycznemu rządowi- gdyż stw arza lepszą atmosferę 
w  Europie", Henderson zdecydow any jest porzucić do 
tychczasowe m etody dyplomatyczne, które nie dawały 
prędkich rezultatów  i zastąpić długie i często bezo­
wocne konferencje, spotkaniami minisltrów. którzy 
przy bliższym kontakcie osobistym łatwiej dojdą do 
porozumienia. Przykładem  może służyć interwencja 
bezpośrednia Hendersona przy zawieraniu umowy 
morskiej- Obecnie angielski minister chce uzgodnić zao­
patryw ania niemieckie z opinją innych państw w spra­
wie konferencji robrojeniowej.

The Manchester Guardian 8.IV. komentując w 
art. wist. zaproszenia Brueninga i Curtiusa do Londy­
nu, stw ierdza, że k rok  ten może tylko odbić się do­
datnio na stosunkach angielsko-niemieokich. ,,Oba 
k raje  — pisze dziennik — mają dużo spraw, k tóre 
mogą być z  powodzeniem poruszone w rozmowach 
prywatnych. Przedewsizystkiem wysuwa się na -czoło 
kw estja austirjącko-niemieckiej -unji celnej, k tó rą  n ie­
wątpliw ie min. Henderson będzie pragnął -omówić w 
związku z jej wpływem na handel brytyjski. Nie 
mniejszą wagę posiada, splrawa prac przygotowaw­
czych do konferencji rozbrojeniowej. Jest rzeczą w i­
doczną, że Niemcy mimo, iż są rozbrojone, mogą w y ­
wrzeć wpływ ma powodzenie prac konferencji. S ta ­
nowisko Niemiec w  tej sprawie zależy, oczywiście, 
w  znacznym stopniu od tego, w  jaki sposób Niemcy 
będą traktow ane przez inne m ocarstwa. Jeżeli Niem­
cy będą pom inięte w  pryw atnych naradach, jeżeli b ę ­
dą czuły, że decyzje dotyczące ich interesów  będą 
zapadały bez ich udziału, to mogą one zająć stanowi­
sko negatywne. W obec takich ewentualności zapro­
szenie H endersona jest zupełnie na czasie. P ak t lon­
dyński oraz wizyta Hendersona w Paryżu i Rzymie 
odbywały się bez udziału Niemiec, lecz problem aty, 
wspólnie interesujące W- Brytamję i  Niemcy są tak  
samo doniosłe jak zagadnienia wspólne W. Brytanji, 
Francji i W łoch i dlatego dobrze uczynił min. H ender­
son. że, zapraszając Brueninga stwierdził, iż przyja­
cielską osobistą rozmowę z nim uw aża tak  samo za 
w skazaną jak z przedstaw icielam i innych m ocarstw  .

W  końcu au to r w yraża przekonanie, że rozmowy 
tak ie  winny odbywać się n a  gruncie neutralnym  a 
w ięc w  Genewie podczas sesji Rady Ligi, w  innym 
bowiem wypadku zawsze pow stać mogą powody do 
zazdrości ze strony poszczególnych państw.
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The Daily Telegraph 8.1V, w yraża obawę w art. 
wist, o losy paktu  morskiego wobec stanow iska Fran" 
oj i- k tóre sprowadza się 'do tego, że jeżeli rezu lta ty  
konferencji rozbroj eniawej me  będą dla Francji za­
dawalające, to  zachowuje ona swobodę w budowaniu 
okrętów wojennych bez jakiegokolwiek ograniczenia. 
Stanowisko to, zdaniem dziennika, naraża na  niebez­
pieczeństwo osiągnięte niedawno porozumienie m or­
skie pomiędzy W. Brytanją,Francją a W łochami. Jeżeli 
bowiem Francja nie zmieni swego stanowiska, to inni 
kontrahenci będą zmuszeni skorzystać z t, zw- „klau­
zuli zabezpieczającej", a wówczas cały pak t morski 
straci swe znaczenie.

The Daily Herald 8.IV, pisze w art. wst„ że je ­
żeli Francja nie zmieni swego stanowiska w  spra­
w ach morskich, to musi pow stać bardzo poważna sy­
tuacja w rezultacie k tórej nie jest wyłączony upadek 
paktu  morskiego. Gdyby teza francuska została 
przyjęta, to w  łatach 1935 i 36 W. Brytanja byłaby 
związana paktem  londyńskim, a Francja m iałaby wol­
ną rękę w  budowie okrętów. Jest to sytuacja, do 
której żaden rząd brytyjski nie może dopuścić. W ów­
czas W. Brytanja musiałaby uciec się do klauzuli za­
bezpieczającej" i uwolnić się w  ten sposób od zobo­
wiązań paktu  londyńskiego, „Albo nowe porozum ie­
nie — pisze dziennik — z ewentualnemi zmianami w  
szczegółach — musi opierać isię na zasadzie, stosują­
cej do Francji i W łoch ograniczenia zaakceptow ane 
już przez W. Birytanję, Am erykę i Japonję. — albo 
też  porozumienie to nie będzie mogło być podpisane 
przez W. Brytanję. Byłoby pożądane, ażeby Paryż tę 
rzecz dobrze zrozumiał".

Stockholms Dagbladet 7.IV , spodziewa, się, że roz­
mowa ministrów niemieckich z angielskimi i z Brian- 
dem w Londynie będzie m iała za tem at złagodzenie 
(stosunków mędzy Niemcami i Francją, k tóre pogor­
szyły się po wiadomości o unii celnej i po uchwale­
niu budowy nowego pancernika niemieckiego. Roz­
mowy te będą m iały znaczenie dla spraw y rozbro­
jenia.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

O Seculo 5.1V, zamieszcza na czele pisma artykuł 
min. spr. wewn. Prus Severinga o położeniu w Niem­
czech. W Niemczech — pisze autor — wzmaga się 
radykalizm  w skutek trudnego położenia gospodarcze­
go, wywołanego zwłaszcza odszkodowaniami wojen­
nemu .Przemysł upada również i rolnictwo,, zwłaszcza 
na wschodzie, w skutek bardzo dowolnego przeprow a­
dzenia granicy. Komuniści i socjaliści narodowi, uży­
w ając ponętnych haseł demagogicznych, zyskują chwi­
lowo powodzenie u wyborców, k tórzy z rozpaczy od­
dają ma nich swe głosy, byle w jakikolwiek sposób 
zmienić położenie w  kraju. Zagranica odnosi w raże­
nie, że Niemcy są w  przededniu wojny domowej, ale 
zdrowy zmysł patrjotów  nie dopuści do niej. Do uspo­
kojenia narodu niemieckiego i ulżenia jego losu mo­
głoby się przyczynić odrzucenie zasady, że Niemcy 
są winne wojny. Równowaga gospodarcza i spokój 
świata nie dadzą się osiągnąć bez współudziału Nie­
miec.

Preuss. Ztg. 4.1V, (Królewiec) zamieszcza komu­
nikat, w którym oddział wschodnio-pruski partji 
stw ierdza swoją lojalność Wobec Hitlera.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE

Dzień Kowieński 7.IV- informuje obszernie o suk­
cesie wyborczym, odniesionym przez mniejszość pol­
ską podczas ostatnich wyborów ido samorządów na 
Łotwie. Ogółem Polacy uzyskali o 12 m andatów  w ię­
cej, niż w  r. 1928. W dyneburskiej radzie miejskiej 
frakcja polska będlzie najliczniejsza, mając 10 radnych 
na  ogólną ilość 60.

W  d. c. „Dzień Kowieński" przytacza treść w y­
wiadu, udzielonego koresp. ryskiego dziennika ,.Se- 
godnia" przez posła polskiego na sejm łotew ski J , 
W ierzbickiego, na tem at wyników w yborów  dla 
mniejszości polskiej. W ierzbicki podkreślił, że „nigdy 
jeszcze polskie zebrania przedwyborcze na Łotwie 
nie odbyw ały się z tak  wielkiem zainteresowaniem  
ze strony wyborców i nigdy nie były tak  liczne, jak 
w r. b.«; ...wyborcy Polacy złożyli dowód, iż poczucie 
narodowe w nich coraz bardziej rozwija się i dali w y­
raz przekonaniu, iż prawdziwymi obrońcami intere­
sów polskich są  jedynie radni lub posłowie, k tórzy 
zostali wybrani z polskich list narodowych".

Dzień Kowieński 7.IV , w notatce p. n- „Polska 
konferencja pedagogiczno - wychowawcza w Kownie" 
wyjaśnia przyczyny zwołania itej konferencji i pisze 
m. in. „Ciężka sytuacja kulturalna Polaków na Litwie 
nie oznacza jednak, iż nie umieliśmy szukać sposobów, 
samoobrony i przeciwdziałania. Jesteśm y dostatecz­
nie silni liczebnie,, z drugiej zaś strony zasobni w po- 
tencjonalną masę inteligencji. Musimy zorganizować 
samopomoc, która umożliwiłaby mam przetrw anie w 
obecnych trudnych warunkach przymusowej samo* 
wystarczalności, szczególnie w  dziedzinie wychowania 
i kształcenia naszej młodzieży".

Rytas 8.IV  p. n. „1 Niemcy Wielkiej Litwy gro­
żą Ligą Narodów" podaje, że „Berliner T ageblalt1’ 
zamieścił ostatnio koresp. z Kowna o pobycie dele­
gacji mniejszości niemieckiej z W ielkiej Litwy w B er­
linie, gdzie delegacja została przyjęta przez prezesa 
rad y  ministrów. Delegacja narzekała na uciskanie 
p rzez  obecny rząd litewski .szkolnictwa niem ieckie­
go. „W  kołach mniejszości niemieckiej na Litwie — 
pisze koresp. „Beri. Tagebił." — panuje zdanie, że w 
-razie niemożliwości polubownego załatw ienia sprawv 
szkolnictwa niemieckiego z rządem  litewskim, — 
mniejszość niem iecka 'zdecydowana jest wnieść skar­
gę dio Ligi Narodów".

Lietuvos Żinios 3.IV, (informuje o demarche p. o, 
posła niemieckiego w Kownie rządu  litewskiego w 
sprawie wydalenia przez rząd  litewski kilku obywa­
teli niemieckich, jako rzekomo nielojalnych wobec 
państwa litewskiego-

Rytas 8.IV, informuje o rozpoczęciu się w Ko­
wnie nadzwyczajnej konferencji biskupów litewskich. 
Tematem obrad są żywotne sprawy, związane z dz'a* 
łalnośoią Kościoła i Akcji Katolickiej na Litwie. Kon­
ferencja potrwa kilka dni.

Bruk. „KADRA", Długa 56, teł. 786-30. Drukowano na praw ach rękopisu.
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